
Chodasiewiczówna 
 
Pozostaje dla mnie zagadką Chodasiewiczówna  
Niby gadką szmatką niby urokiem daje się poznać  
Lecz nieodgadniona na zawsze pozostanie  
Chyba 
Na etapie poszukiwań mienisz się znajdować  
Przeszukałaś wszystkie monopolowe sklepy 
 Lecz nie znalazłaś w nich siebie samej niestety 
 Sądy swe mierzysz jak wymyślne stylizacje 
 Bo wiecznie coś ci nie pasuje  
Lecz ty wiesz co mnie kłuje To niezdecydowanie twoje  
Raz po jednej jesteś raz po drugiej stronie 
 A to kilka kilometrów zaledwie  
Nie widzisz?  
Raz nie ma cię raz zaczepia mnie uśmiech twój  
Pewny siebie i srogi  
Nie wiem o co ci chodzi  
Chcesz złapać Boga za nogi? 
Aksjologią często się zasłania  
Ciąży jej to jak widoczna blizna  
Zaskakuje po tym tymże  
Że wódka na głowie jej ciąży 
 Nie ojczyzna 
Taki dysonans poznawczy wartości  
Ma Chodasiewiczówna  
I choćby przeczytała wszystkie świata książki  
Choćby postawiła stopę na każdym świata lądzie  
Pewnych prawd o życiu nigdy nie posiądzie 
Lecz czy umrze Chodasiewiczówna  
W samotności opuszczona?  
Nie 
 Umrze w towarzystwie 
 Umrze śmiercią pierwszej wody 
 W towarzystwie AIDS i marskości wątroby 
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